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Konferencja w Moskwie zakończona 


Walid o pokój — trwa I wamada si 


Cały świat skupia się wokół przodującego w tej walce narodu ZSRR 


Wszechzwiązkowa Konferencja Zwolanni- 
ków Pokoju, która obradowało w Moskwie w 
dniach 25, 26 I 27 sierpnia zakończyła swe 
prace. W sobotę odbyło sią koficowe posie- 
dzenie. 


Odczytano liczne depesze | isty powitalne 
od organizacji radzieckich 1 zagranicznych, 
poszczególnych obywoteli z całego Związku 
Radzieckiego i osobistości z różnych krajów 
świata. 

Pozdrowienia nadeszły m. in. od Światowej 
Federacji Związków, Zawodowych, przewodni: 
czące| Międzynatodawój Demokratycznej Fe- 
daracji Kobiet Eugenii Cotton, Towarzystwa 
Przyjaźni Czechosłowacko- Radzieckiej, Stowa 
rzyszenia Posiępowych Kobiet USA, Towarzy 
stwa Przyjaźni Ameryka — ZSRR, organizacji 
soołacznych Bułgarii, młodzieży morsylskiej, 


Blisko 4 miliony zi. premii 


postępowych "orgonizacji Argentyny, Niemiec, 
Austrii, Holandii, młodzieży węgierskiej, Komi 
tetu Obrońców Pokoju «demokratycznej Gre- 
cji 1 wielu innych. 

Depeszę z życzeniami nadesłała też z Pol- 
skl Centralna Rada Związków Zawodowych. 

Joko ostatnia mówczyni wystąpiła w sobotę 
Wanda Wasilewska, wyrażając przekonanie, 
że zwycięstwo należeć będzie do sił pokoju. 


Wybrano jednomyślnie  kilkudziesięciosobo- 
wy stały radziecki Komitet Obrony Pokoju, w 
którego skład weszli wybitni działacze ra- 
dzieckiego społeczeństwa — uczeni, pisarze, 
artyści, przedstawiciele klasy robotniczej i 
chtopstwa. 


Uczestnicy konferencji uchwalili tekst orę- 
dzia do stałego Komitetu Światowego Kongre- 


Opłata pocztowa alszczona ryczałtem, 
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su Obrońców Pokoju i do wszystkich uczestni 
ków ruchu obrony pokoju na całym świecie. 

Następnie uczestnicy konferencji uchwalili z 
entuzjazmem list powitalny do Generolissimusa 
Stalina. 

Na tym wszechzwiązkowa Foniarenota zwo 
lenników pokoju w Moskwie zakończyła swe 
prace. 

Z okozji zamknięcia konferencji odbył się w 
Zielonym Teatrze w parku kultury im, Gorkie 
go wiec z udziałem delegatów i wielotysięcz 
nych rzesz ludności. Olbrzymi teatr obliczony 
na przeszło 25 tys. miejsc nie mógł pomie- 
ścić zgromadzonych tłumów. 

Po przemóweniach uchwalono rezolucję, 
wyrożającą niezłomną wolę obrony pokoju, 

(W jutrzejszym numerze podamy tekst orę- 
dzia oroz skład stałego Komitetu Obrony Po- 
koju ZSRR). 


wypłacono 220 racjonalizatorom w przemyśle włókienniczym 
Wynalazki i ulepszenia dały 330 milionów zł. oszczędności 


W ciągu 15 m.esięcy w przemyśle włó 
k enniczym zgłoszono do komisji wynalaz 
ków i usprawnień kilkaset najrozmait- 
szych pomysłów i wynalazków, 220 spo- 
śród nich komisje poszczególnych central- 
nych zarządów przemysłu włókienniczego 
ko zasługujące na specjalne pre- 
m'owanie, szereg innych mniej ważnych 
— o znaczeniu lokalnym zalecono do zasto 
sowan'a w poszczególnych fabrykach. 

220 wynalazcom i  pomysłodawcom, 
których 179 osób to robotnicy, majstrowie 


N 


Dalsze 3 zespoly 
zgłosiły swój udział 


w konkursie 
o najwyższą jakość 


12 tkaczek z PZPB 

nr. 9 staje do szla- 

chetnego wscółza- 
wodnictwa 

(patrz reportaż na str. 5-tej) 


Po V etapie 
wyścigu Dookoła Polski 


Oiicjalne wyniki V etapu Tour de Pologne 
sq nasiępujące: 

lndyw.dudinie: 1) Niculescu (Rumunia) 
5:29:33. 2) Ammen'orp (Dania) — 5:29:33. 3) 
—5:29:34. 4) Spalazzi (Wiochy) 
5:29:36. 6) Alix 


i 
| 
4 


:02. Dalsi Polacy: 12) Nowoczek. 
Rze: 16) Siemiński. 23) Wójcik. 26) 
ak. 43) Salyga. 45) Napierata, 55\ Wyglen 
Na trasie wycofali sę: Kasslin (Finlandia), 
rsen (Dania) I Bossi* (Włochy). 


Kap 
la 


Peite 


Po p'ęzju etapach 


prowadzi Rumunia 
10:56:07. 2) Wiochy — 80. 


40. 3) Polska 
8. 5) Anglia 
58. 7) CSR 
6. 9) Polonia 


Srwniraria 


— 85:24:31. 


francuska 10 


„Cecylia“ 


i technicy, a 42 — inżynierowie, wypłaco- 
no łącznie 3.973.500 zł. premii jednorazo- 
wych. 
jeszcze dalsze wypłaty w miarę realizo- 
wanią ich pomysłów i osiągnięcia przez 
przemysł przewidzianych przy zastosowa 
niu wynalazku oszczędności. 


Ogółem dzięki poważnym wynalazkom 
i pomysłom racjonalizatorskim państwo- 


Pewna ilość wynalazców otrzyma | wy przemysł włókienniczy osiągnie w br. 


ponad 330 milionów zł. oszczędności na su- 
rowcach, zużyciu materiałów pomocni- 
czych, energii elektrycznej i cieplnej, zu- 
życiu maszyn, robociźnie itp. 


J. W. Goethe- 


wielki posta ludzkości 


Przed 200 laty, 28-go sierpnia 1749 r. przyszedł 
na Świat we Frankfurcie nad Menem jeden z naj 
więlszych poetów świata — Johann Wolfgang 
Goethe. Jako 25-letni mężczyzna zdobywa sobia 
sławę powieścią w formie pamiętnika — „Cierpie 
nia młodego Wertera". W roku 1775 osiada na sta 
łe w Weimarze (Turyngia). 

Głównym dziełem Goethego jest tragedia 
„Faust“, nad którą pracował nieomal całe życie, 
a jej drugiej części nie zdążył nawet zobaczyć w 
druku. 

Zmarł 22 marca 1832 r. pochowany w krypcie 
książęcej w Weimarze, tak samo jak Fryderyk 
Schiller „drugi wielki poeta niemiecki, z którym 
Goethe pozostawał przez długie lata w ścisłej przy, 
jaźni. Na trzy lata przed śmiercią odwiedzili Goe- 
thego w Weimarze Mickiewicz z Odyńcem, skła 
dając hold jego geniuszowi. 


Goethe żył i tworzył w epoce, od której trudna 
wymagać sformułowań i poglądów nowoczesnych, 
Żył i tworzył na płaszczyźnie swego czasu, 

Czasy, na które przypada życie Goethego, obfie 
towały w doniosłe wydarzenia -polityczne i spole 
czne: Nad Francją przetacza się przygotowana 
przez okres oświecenia wiella rewolucja francu= 
ska, obydwie Ameryki powstają do walki wyzwo 
leńczej, w księstwach niemieckich raz po raz wy 
buchają bunty chłopskie, krwawo tłumione przes 
junkrów czyli obszarników. _ Charakteryzując tę 
epokę historii niemieckiej, Fryderyk Engels slu- 
sznie mówi o zgniliźnie i trupim rozkładzie, „Rze 
miosło, handel, przemysł i rolnictwo kraju — 
czylamy u Engelsa — chyliły się ku upadkowi» 
Szlachta i książęta byli zdania, że ich dochody, 
pomimo wyzysku poddanych, nie dotrzymywały 
kroku wzrastającym _ wydatkom.,  Małostkowy, 
przyziemny, kramarski duch władał calym naro 
dem...“ 

Było niemożliwością przezwyciężyć tę atmosfe- 
rę upadającego feudalizmu w inny sposób, niż 
na drodze rewolucyjnej. Goethe nie stangl co pra- 
wda wśród. ludzi nawołujących do otwartej rewo 
lucji, ale jego pogarda dła koronowanych czy bo 
gatych miernot, jak również dla całego środowi» 
ska, do którego — jak znowu powiada Engels = 
był przykuty, jest uznaniem konieczności prze. 
mian społecznych. Niezawodny instynkt społecz= 
ny wiódł Goethego do ukazywania w swych dzie 
łach ludzi, walczących w imię sprawiedliwości 
przeciwko złu społecznemu i upodleniu człowie- 
ka, I to właśnie czyni zeń jedną z najpięknieja 
h postaci świata na drogach do wolności. 


W 5-a rocznicę Śmierci 


członków sztabu AL 


Dnia 27 sierpnia bn w piątą rocznicę boha 
terskiej śmierci członków. sztabu. -Armii Ludo. 
wej, poległych na Starym Mieście w czasie 
Powstania Warszawskiego — Minister Obrony 
Narodowej marszałek Polski Michał Żymier- 
ski i przewodniczący Związku Bojowników z 
faszyzmem i nojozdem hitlerowskim gen. dyw. 
Jóżwiak-Witold w towarzystwie wyższych ofi 
cerów złożyli wieńce na Grobie Bchaterów 
Polski Ludowej. 


-prawa ręka Gestapo 


rożące krew w żyłach zeznania świadków 
Wdowa po działaczu ZPP rozpoznaje na ławie oskarżonych morderców swego męża 


W piątym dniu rozprawy przeciw wileńskiej 
grupie dywersyjnej AK „Cecylia” Sqd wysłu- 
chał zeznań świadka Przewals! b. działacz 
kl Związku Potriotów Polskich i wdowy po za 
mordowanym przez Gesłopo prezesie ZPP w 
Wilnie. 

Świadek potwierdziła zeznania Michała Kor 
wella, dotyczące stosunku dowództwa AK do 
członków ZPP na terenie Wileńszczyzny. 

Wśród głębokiej ciszy na sali świadek od- 
czytala długą listę zamordowanych członków 


Z wielkim entuzjazmem 


powitali lokatorzy domu przy ul. Bednarskiej 2a - 
„brygadę ochotnicza“ włókniarzy 


Załoga PZPB nr 3, inicjatorka społecz 
nej koncepcji, aby pracujący pomogli 
władzom samorządowym w ratowaniu zni 
szezonych domów i mieszkań robotniczych 
— stanęła wczoraj zgodnie ze swym zobo 
wiązaniem, do pracy, 

Na razie rozpoczęto remont domu przy 
ul. Bednarskiej 2-a, dokąd Zarząd Nieru 
chomości dostarczył sporą, ilość potrzeb- 
nych materiałów budowlanych. Za kilka 
dni brygady ochotnicze PZPB Nr 3 skie- 
KE do domów przy ul. Kruczej 1, 19 i 

6. 

Dom przy ul. Bednarskiej 2-a jest sta- 
rą ruderą o dziurawym, przeciekającym 
dachu, pogiętych wskutek wilgoci sufi- 
tach i przegniłych stropach. 

Pierwszą czynnością przy ratowaniu te 
go budynku jest zerwanie dachu, częścio- 


wa wymiana stropów i nakrycie nowego 
~achu papą. 


ZPP którzy zadenuncjowani zostali do Gesta- 
po przez różne grupy AK. 

Na liście tej znajdują się m. in. nazwiska 
Borysewicza, Namysłowskiego, Marii Żerom- 
skiej, Konrella. Przewalska podaje, że 170 
członków ZPP zostało zamordowanych w wal 
ce o wolność i demokrację. 

Wstrząsające wrażenie wywołały zeznania 
wdowy po zamordowonym działaczu ZPP — 
Borysewiczu. Opisując scenę maltretowonia 
świadka í jej męża przez oddział „Cecylii”, 


Zabrano się do tego ochoczo. Kilkuna- 
stu robotników pod kierunkiem majstra 
dekarskiego Stanisława Cieślaka, zajęło 
się zerwaniem łatanego dachu, inni uwi- 
jają się przy dymiących kotłach, reszta 
wciąga na dach papę. 4 

Praca ich i samo pojawienie się wywo- 
talo wśród lokatorów, przeważnie robotni 
ków „szałeny entuzjazm. Ochotników wi- 
tano jak wybawców z uznaniem i wdzię- 
cznością. 

Remont domu zaplanowano na 2 tygo- 
dnie, ale, jak zapewniają członkowie bry 
gady, jeśli dopisze pogoda, zostanie on 
IG U zakończony już za ty- 
lzień. 


W poniedziałek przystąpią do pracy dal 


świadek wielokrotnie przerywa zezńania bę- 
dąc bliską omdlenia. Osobnicy, którzy napadli 
na mieszkanie Borysewiczów pobili świadka 
do utraty przytomności, żadając wskazania 
adresów innych członków ZPP. Wskutek zada 
nych przez AK tortur ob. Boryszwiczowa czę- 
ściowo straciła wzrok i słuch i zeznaje z wiel 
kq trudnością. 

Wśród dramatycznego napiecia na sali, 
świadek rozpoznaje oskarżonych Milwida i Su 
bortowicza. Oskarżeni przyznają się do udzia 
łu w napadzie na mieszkanie Borysewicza, 

Odczytano dalej zeznania świadka Anto: 
niego Olechnowicza (pseud. „Pohorecki”), b. 
komendanta AK miosta Wilna. Po wyzwoleniu 
Olechnowicz polecił Łozińskiemu nawiązać 
kontakt z komendą główną AK w Warszawie, 
w celu zorganizowania konspiracji wileńskiej 
AK na terenie Polski, 

W zeznaniach świadka. Henryka Borowskie: 
go, b. członka grupy „Cecylia” znajduje się 
szczegółowy opis kontaktów grupy „Cecylia 
z wywiadem niemieckim. Oddział „Cecylia* 
uzbrojony został i wyposażony w dokumenty 
niemieckie przez Abwehrstelle. 

Z rozkazu niemieckiego wywiadu „rozpraco 
wywano” również ZPP. 

„ Na zakończenie zeznań twiadek stwierdza, 
że zamordowanie 3 mieszkańców wsi Rudzisz 
ki dokonane zostało na rozkaz Abwehrstelle. 

Na koniec odczytano zeznania Zygmunta 
Szędzielarza (pseud, „Łuposzko”). Świadek ten 
zeznaje, że na terenie Wileńszczyzny stoczył 
około 7 bitew z partyzantką radziecką. Po wy 
zwoleniu, wypełniając rozkaz dowództwa AŻ, 
przerzucił swą brygadą na teren wojewódz: 
twa biołostockiego, gdzie oddziały jego doko 
naty szeregu aktów dywersyjnych mordując 


sze ochotnicze brygady remontowe, któ 
rym Zarząd Nieruchomości wyznaczył 0-1 
hiskty do remontu. (a) al 


Saala i demokratycznych, funkcjonariuszy 
OCZ, 


1 ogłosił przerwe w rozbra: 
wie do dnia 29 


m. 
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Prawie połowa włókniarzy . 
bierze już udzial 
we współzawodnictwie pracy. — Dużo zrobiono, ale wiele jestjesz- 
cze do zrobienia. — Ruch racjonalizatorski na nowym etapie rozwoju 


Wczoraj w sali konferencyjnej 
renu całego Zwołano 
sowej 
tów współzawodnictwa, 


kraj 


przed aktywistami tego ruchu w związku 


w fabrykach. 

Rozwój współzawodnictwa jest bez- 
sprzeczny i coraz bardziej spontaniczny 
O ils niecały rok temu, bo w listopadzie 
48 r. nudzłał robotników, biorących 
udział we wspólzawodnictwie oyrani- 
czał się zaledwie do 9,1 proc. Cgólnego 
siann zatrudnienia w przemyśle wió- 
kienniczym, to Obecnie liczba ła wy- 
nosi ponad 40 proc, 1 każdy dzień przy 
nosi dalszą zwyżkę. 

Niemniej w pracy fabrycznych re- 
ferentów współzawodnictwa, jak i czę: 
ściowo w działalności Głównego Komi- 
tetu popełniono wiele błędów, które od 
biły się poważnie ma nnmasowości tego 
ruchu. A więc przede wszystkim w 
większości wypadków rozprowadzanie 
funduszy nie zawsze przebiegało celowo 
1 właściwie. Zdarzaly się wypadki, iż z 
funduszn przeznaczenego na opiekę nad 
przedownikami pracy premiowano pra- 
cowników nie mających nic wspólnego 
z współzawodnictwem produkcyjnym. 
Naqminną zaś bolączką było niewyko- 
rzystywanie funduszów tych, pomimo. 
że w danym zakładzie pracy wiele moż 
nady zdziałąć przy pomocy tych sum. 
Qbecnie dzi przeprowadzonej akcji 
kontrolnej i instruującej stan ten po- 
mału poprawia się. 

To samo da się powiedzieć jeśli idzie 
o inne zadania referatów, Nie intereso 
wama się w dostatecznym stopniu na- 
ridami wytwórczymi i technicznymi, 
nis prowadzono sprawozdawczości, ani 
dokładnej ewidencji przodowników pra 
cy. 

W celu ożywienia 1 spopularyzowania 
zasłużcnych robotników w zakładach 
utworzene zCstoną kołą przodowników 
i-racjonalzatorów. Robotnicy ci będa 
mogli nie tylko wymieniać swe doświad 


Z notatnika reportera 


Wczoraj, w Państw. Fabr. Chem. „Boruta 
w Zgierzu wybuchł pożar. Na jednym z od- 
działów zapaliły się od iskry przy spawaniu 
beczi: z dwunitrocenolem. Zawezwana z Ło- 
dzi Straż Pożarna ugasiła ogleń. „ 

DESD 


Dnia 26 bm. w ubikacji podwórzowej przy 
ul. Gdańskiej 64 zmarł na atak serca męż- 
czyzna nieznanego nazwiska, lat około 7 


kzpressu 


Codzienna nowelka 


Zarządu GŁ Związku Włókniarzy roz- 
poczęła się dwudniową narada referentów współzawodnictwa 

i ją dla podsumowania i krytyki 
działalności tak Kofnitetu Głównego jak i poszcz y 
oraz dla omówienia nowych zadań, jakie stają 


góln refera- 


z nowymi formami pracy 
czenia produkcyjne, ale i zasięgać po- 
rad wzajemnych. Dotyczy to zwlaszcza 
racjonalizatorów. wśród których jak 
wierny, znajduja się tacy robotnicy jak 
inżynierowie i technie 

Na odcinku popularyzacji doświad- 
czeń przodowników pracy przystąpiono 
od niedawna do intensywnej pracy. Nie 


zależnie cd ji prowadzonej przez ra- 
dio- i prasę nakładem Komitetu ukażą 
się broszury z życitrysami i ©pisem 


osiągnięć czołowych przodowników pra 
cy. Pierwsze brosznry zawierać będą 
życiorysy Wandy Gościmłńskiej t tkacz 
ki z PZPB nr. 2 Uikowskiej. Za tymi 


Zbliża 
klęski w 


EXPRESS LUSIK 


pójdą dalsze. Broszury te będą rozpro 
wadzane w zękładach pracy. oraz w 
oddziałach zw 
Zarówno ob. Hanuszkiewicz — kierow 


nik Wyd: Współzawod. przy Zarzą: 
dzie Głównym jak f ob. Przybył —, 
przewod. Oddziąłu — Bawełna, w refe- 


ratach swoich podkreślili konieczność 
seminaryjnego przeszkolenia reterentów 
współzawodnictwa no fabrykach, aby 
lefsi ci mCgli stanzć na wysokości po- 
wierzonych im zadań, aby mogli ezu- 
wać nad systematycznym przebiegiem 
współzawodnictwa na swoich terenach, 

Od ich pracy bowiem w ogfomnej 
mierze zależy, czy ruch ten będzie wzra 


|stać czy też maleć, A przecież coraz 


silniejszy, coraz hardziej masowy roz- 
rost wsrółzawCdnictwa — to jedyny wa 
runsk podniesienia dobrobytu państwa, 
a co z wa r Ściśle wiąże i — nasze- 
go! w 


się 10-ta rocznica 


rz 


eśniowe|. 


fk 


MARIAN: Forma naszej nowelki nie prze- 
kracza objętościowo trzech kartek maszynopi 
su z normalnym odstępem. Jeżeli ma Pan ta- 
kową w zapasie, może ją Pan nadesłać do 0- 
ceny. iż 


. . 


K. W. J.z ŁODZI; W Łodzi przy ul. Ane 
drzeja 1 organizacja Społeczna Liga Kobiet 
prowadzi kursy nauczania zawodu dla ko- 
biet. Może więc tam uda się Pani w swej 
sprawie. Będzie Pan: w ten sposób mogła u 
gruntować swoje praktyczne doświadczenia 
jako niewykwalifikowana krawcowa, a tym 
samym zdobyć możliwości zarobku. 

© o W 

PRACOWNIK PZPDz. NR 1 - L. W.: Ro- 
wer na raty może Pan nabyć w firmie „Mo- 
tozbyt”, Łódź, ul. Piotrkowska 102a. 

. 
. 


JEDNA ZA TYSIĄC: Przede wszystk:m 
powinna Pani myśleć o swoich dwojgu ma- 
łych dzieciach. To jest Pani naczelnym obo- 
wiazkiem jako matki i jedynej opiekunki TO= 
dz:ny. Co do sprawy męża to niepotrzebnie 
przelaskrawia Pani to wszystko i naraża się 
na koszta. Leviej za te pieniądze kupić CJ 
kolwiek dla dzieri. 

* . 

FACHOWIEC. Po godzinach pracy może 
Pan dysoonować dowolnie swoim czasem. 
Nie bedzie więc w tym nic złego Jeżeli po 
pracy postara się Pan dorobić coskolwiek na 
wydał związane z bfrzymaniem rodziny. Na 
turalnie praca ta nie może kolidować z prze- 
pisomi prawnymi ani służbowymi. 

. 


* 

CZŁOWIEK PRACY. Odpowiedź jaką Pan 
uzyskał w swym zakładzie pracy, jak również 
w U; S. jest zgodna z prawem. Zoslłki rodzin- 
ne można pobierać tylko na żoną i dzieci. Ja 
żeli więc mołżeństwo Pana jest zawarte nia» 
prawnie, nie ma podstawy do przyznania Pos 
nu zasiłku rodzinnego. W związku z tym Pa 
na zarzuty i pretensje są niesłuszne, 

... 


Bezmyślność i zarczumiałość Rydza - Sm izicyo nie miała granic, Oto chaianirystycz 


ne zdjęcie, które zachowało się z dawnych lat. Śmigły pozuje na tle biustu Napoleona, 


snując marzenia, za które n 


Zasłużona nagroda 


Przewodniczący Rady Zakładowej sto 
jac na estradzie, zawiesił na chwilę 
głos i spojrzał w głąb świetlicy. 


Na sali zrobiło się jeszcze ciszej. 
Przez szeroko otwarte okno wpadł 
wiatr i rozszeleścił kolorowe festomy, 


zwieszające się u sufitu. 

— Uroczystość, która nas tu zgroma- 
dziła jest wzniosła — ciągnął dalej prze 
wodniczący — Uczciliśmy nią tych to- 
warzyszy naszej fabryki, którzy jako 
przewodniczący wyróżnili się sumien- 
nością pracy i najbardziej pięknymi wy 
nikami: Oto stoją tu oni przed wami 
— a znacie ich nazwiska — Wincenty 
Marnik, Józef Szymanik i Maria Ziem 
Są oni chlubą i dumą naszej 
. są przykładem dla innych. Pod 
kreśliłem już w swoim poprzednim 
przemówieniu wagę ich zasług, w tej 
chwili nie mogę jednak nie przypom- 
i że Józef Szymanik 
zdobywa nie po raz 
Pierwszą zdobył pół roku 


pierwszy! 
temu za najlepsze wyniki pracy w t 


cim etapie współzawodnictwa indyw 

dualnego. Potem wyróżnił się jeszcze 
raz w zorganizowanym przez nas współ 
zawcdnictwie zespołowym, osiągając 
wraz ze swoim zespołem produkcję naj 
wyższą i ilościowo i jakościowo. Obec- 
nie, ogłosiliśmy nowy regulamin, po- 
zwalający tkaczom na wydajne powięk 
szenie zarobków drogą wyrobieni; 
błędnej sztuki towa 
extry". Józef Szymanik i 
najpiekniejsza rezultaty.« 


— A oto i nagroda za ten piękny wy- 
czyn i życzę dalszego powodzenia w pra 
cy! — dokończył, wręczając kopertę z 
pieniędzmi Szymanikowi i serdecznie 
ściskając mu dłoń. - 

Przodownik Szymanik jest wyraźnie 
wzruszony. Chciał powiedzieć parę 
słów. jest jednak tylko dobrym tka- 
czem, ale gorszym za to mówcą. S: 
nat więc tylko po cichu „Dziękuję!“ i 
zaczerwieniony spojrzał w głąb sali, jak 
gdyby spodziewając się z z tamtej stro- 
ny.czyjejś pomocy. I uśmiechnął się 
blado do Jąnki, która siedząc w pierw 
szymr szeregu spoglądała w niego jak 
w tęczę... 


Był ciepły wieczór kiedy oboje: Janka 
i Józef wracali do domu Na niebie za- 
błysły pierwsze gwiazdy. Wielkie mia- 
sto cichło 1 tylko gdzieś zdaleka sły- 
chać było stuk maszyn, jakiejś pracu: 
jącej na noeną zmianę fabryki. 


— To był piękny dzień! — powiedzia- 
łą Janka, a potem ciepło spojrzała mu 
w oczy i dodała. 

— Kiedy stałeś na estradzie mie mo- 
głam oderwać od ciebie oczu. Prze- 
wodniczący wygłaszał na twoją cześć 
przemówienie, a ja byłam dumna. że to 
właśnie mój chłopiec okazał się tym 
najlepszym z najlepszych! Zrozumia- 
łam, że kiedyś, kiedyśmy się poznali. 
oceniłam cię trochę niesłusznie. bo jed- 
nak jesteś bardziej pracowity i bar- 
dziej wartościowy niż przypuszczałam. 


aród polski zapłacił kleską wrześniową i krwawą okupacją, 


I nagle uczułam, że jesteś mi jeszcze 
droższy niż dawniej! 

Przysłuchiwał się jej w milczeniu i 
uśmiechnął się, Tam, w świetlicy, czu- 
jąc na sobie spojrzenie wielu setek 
osób, nie mógł wydobyć z siebie ani 
jednego słowa. teraz jednak stał się 
nadspodziewanie rozmownym. 

— Może jednak miałaś rację, że wte- 
dy, kiedyśmy się poznali. miałaś do 
mnie pewne zastrzeżenia. Bo też w 
istocie — co tu owijać w bawełnę! — 
byłem trochę wałkoniem i „odwala- 
łem" swoją robotę ot tak. od niechce- 
nia, byle prędzej, byle już! Może z na- 
tury nie byłem leniuchem. ale — jak 
zresztą wielu innych — zdemoralizo- 
wała mnie okupacja. Kiedy zacząłem 
jako siedemnastoletni chłopiec praco- 
wać w tkalni. w: cy wokoło doradza- 
li: „Co się będziesz zabijał? Przecież 
pracujesz dla Niemców. a to, co pro- 
dukujemy. ie na front! Starajmy 
się robić jak najmniej, jak najgorzej, 
sabotujmy Niemców po cichu i spryt- 
nie. ot. co jest teraz obowiązkiem 
chwili! „Więc też i zacząłem zbywać 
swoją pracę i robić byle jak... No i po 
woli przyzwyczailem stę do tego rodza- 
ju traktowania sprawy — i opieszałość 
weszła mi po prostu w krew. 

Kiedy po powrocie z wojska wróci- 
łem do fabryki, czasy były już inne: 
pracowaliśmy dla siebie, dla Polski, Ale 
we mnie pokutowały stare nawyki: i 
dalej pracowałem ot tak, żeby jakoś 
robotę zbyć i iść do domu. 

Później poznałem ciebie. Pamiętasz? 
To było rok temu. prawie o tym sa- 
mym czasie Fabryka zorganizowała 


samochodową wycieczkę niedzielną do 
Grotnik... Jechalismy razem obok sie- 


ZMARTWIONA Z KL. VII Z ŁODZI. Spis 
„szkół zawodowych, które moją jeszcze wolno 
miejsco, może Pani otrzymać w _Kurotorlum 
Szkolnym (Wydział Szkolnictwa Zawodowa- 
go), ul. Jaracza 11. 


"Trzeci bar-paszteciarnię 


otwiera futro PSS 


Jutro tj, w poniedziałek, dnia 29 bm., 
„astąpi otwarcie trzeciego z kolei baru: 
paszteciarni PS5.w Łodzi Nowa plai 
cówka ruteści się przy ul. Daszyńskiera 
40, rodwoje swe otwiera (uż o godz, 
10-ej rano, aby nakarmić mieszkają“ 
cych w tej dzielnicy łodzian. 

Podobnie jak w istniejących już ba- 
rach - paszteciarniach przy ul. 22 Lipca 
1 (6-go Sierpnia) oraz Piotrkowskiej 92 
— wydawane tu będą gorące dania ba- 
rowe. à 
Za tydzień zaś uruchomiona zostanie 
nowa powsze i ini. 
lokalu b uchmistrza Polskiego" przy 
ul. Kilińskiezo 18. (i) 


bie. Byłaś w niebieskiej sukience i mia 
łaś w sobie coś takiego, że nie umiałem 
cię już potem zapomnieć. 

Postanowiłem ożenić się z tobą, po 
myślałem więc. że warto by zarobić do- 
datkowo trochę pieniędzy, ażeby urzą- 
dzić sobie nowv dom. że kierowe 
nictwo fabryki wyznaczyło premię dla 
robotników, którzy będą się mogli wy- 
kazać szczególnie pozytywną pracą, za” 
kasałem rękawy i wziąłem. sie do ro* 
boty. 

Z pierwszej premii, jaką otrzymałem, 
bardzo się ucieszyłem. Stała się ona dla 
mnie bodźcem do dalszych wysiłków, 
ale szczerze mówiąc pobudki, które 
mnie do tego skłoniły, były natury czy- 
sto materialnej. Po prostu chodziło mi 
o to, ażeby zdobyć więcej pieniędzy 
dla ciebie i dla mnie, 

Zwolna jednak zacząłem znajdować w 
pracy jej właściwy sens. Zbudziła się we 
mnie męska ambicja. Zacząłem wni- 
kaé w przyczyny. dla których my, ro” 
botnicy dziś, kiedy buduje się nowa, 
lepsza i szczęśliwsza Polska, powinniś- 
my być przykładem dla innych. I oto 
ja. który przed pół rokiem wziąłem 
udział w wyścigu pracy tvlko dlatego, 
żeby zarobić trochę pieniędzy, teraz, 
kiedy ogłoszono nowe współzawodnie- 
two, przystąpiłem do niemo z poczucia 
obowiązku: tak jak przystało na na- 
prawdę uświadomionego obywatela- 
robotnika. I jestem szczęśliwy, że budu 
jac własny dom, buduję przy tym oj- 
czyznę! 

— Tak! Ojczyznę i dom... Nasz dom! 
— szepnała Janka i serdecznym ru- 
chem przytuliła się do swego narzeczo- 
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: — Te, nie łaź po trawniku! 
idzisz tabliczkę! 
: — Tabliczkę widzę, śmiecie 
też. ale gdzie jest trawnik? 

WICEK: — Ano pod śmieciami! 


WACEK: 


Wiciuniu, 
się! Odpoczniemy! Siądźmy sobie!... 
WICEK: — Dobrze, ale na czym? 
— Chyba na ławeczce... 


? 


Zgoda, ale... gd: 


EXPRESS ELUSYFE 


GODY WICKA I WACKA 


zmęczyłem | 


WACEK: — Wiciuniu! Słowo daję, że 
już dalej iść nie mogę! 

WICEK: — No więc co robić? Ławek 
nie ma. na trawie nie można, to sia- 
dajmy sobie w alei 


Stanowisko „Expressu” — uwzględnione 


Ipan sobie w ares 


DOZORCA: Tu nie wolno 


— Hallo! 
siedzieć! Tu się chodzi! 


WICEK 
DOZORC 


mam siedzieć? 


— A gdzie 
— A czy ja wiem? Siedź 


iura wyjda z mieszkań! 


Lokale zostaną zwolnione w ciągu 1 roku i przekazane rodzinom robotniczym. — 
Nie będzie domów „wyłączonych spod kwaterunku” 


Czy istnieją możliwości zlikwidowania głodu mieszkaniowego w Łodzi 


i znalezienia mieszkań dla licznych rodzin? Okazuje się, że problem ten m 


mo wielu trudności, można jeśli nie rozwiązać 


całkowicie to przynajmniej 


w poważnym stopniu złagodzić. Tak, jak postawiona zostałą estatnio na racjo- 
nalnej płaszczyźnie sprawą budownictwa i zwiększenie tempa akcji remonto- 
wej, tak przy właściwej polityce kwaterunkowej możną znaleźć w naszym mie- 
ście dużo wolnej przestrzeni mieszkaniowej i liczne lokale dla mieszkającej w 
złych warunkach ludności robotniczej. 


Ta niezwykle ważna dla Łodzi sprawa 
postawiona zostałą obecnie na ostrzu no- 
ża przez władze samorządowe. Prezydium 
władz miejskich zwołało na wczoraj spe- 
cjalną konferencję, na ten temat. Omówio 
no wszechstronnie cały problem, zanali= 
zowano wszystkie dotychczasowe błędy w 
polityce lokalowej, które doprowadziły do 
pbecnego stanu. Wskazano na to, że głód 
mieszkań bierze w Łodzi swe źródło z je- 
dnej strony w niewielkim przyroście no- 
wych izb w latach ubiegłych, z drugiej 
zaś — w stałym napływie ludności pracu 
jącej, potrzebnej dla przemysłu. 

Głównie jednak obecna ciężka sytuacja 
powstała wskutek niewłaściwej polityki 
kwaterunkowej, która doprowadziła do 
takich przejawów jak samowolne zajmo- 
wanie wolnych lokali, jak różne kombina 
cje przy zbywaniu i kupnie mieszkań, 
meldowanie „martwych dusz” itp, 

Doprowadziło do tego również postępo- 
wanie poszczególnych instytucji, które 
blokowały i blokują dla celów użytko- 
wych lokale o charakterze  mieszkanio- 
wym. 

Na wszystkie te przejawy i anomalie 
władze kwaterunkowe dotąd słabo reago- 
wały, nie potrafiły im przeciwstawić zde 
cydowanej klasowej polityki mieszka- 
niowej, która by ukróciła samowolę i 
zlikwidowała chaos na tym odcinku. 

W dyskusji zabierali głos: prezydent 
miasta Minor, wiceprezydent Bugajski, 


Dla pesymistów! 


Potężny samolot włoski przelatuje nad Ne! 
apelem. W pewnej chwili pilot odwraca się i 
powiada do pasażerów 

— Znają państwo to powiedzenie: „Zoba-| 
czyć Neapol i umrzeć!“ f... 

Pasażerowie wybuchają śmiechem. 

— Dobre sobie! Oczywiście, że znamy!... 

Pilot skinął głową, 

— To się dobrze składa, bo właśnie zepsuł! 
się motor i zaraz spadniemy na ziemię... 

CAO 

Młodszy referent zwraca się do swege kie-| 
rownika: 

— Panie kierowniku, która gedzina?... 

Kierownik wyciąga antyczną cebulę z kie-| 
meni, przygląda się przez dłuższą chwilę i 
odpowiada; 

— Dziesięć minut po. 

— Ro której? A 

— Tego nie mogę panu powiedzieć, bo jed- 
na wskozówka mi wypadła... 

«za 

Pan Kodołek wchodzi do sklepu galante- 
ryjnego. 

— Proszę 0 skarpetki — powiada — ale do 
bre... 

— Służę panu — odpowiada uprzejm; > 
dawca. — Oto najlepszy gatunek... o 
wać panu dwie pary?... 

— Po co dwie?... Czy pan myśli. że ja mam, 
cztery ROEI? 


przedstawiciele władz partyjnych i kwa- 
terunkowych oraz starostowie grodzcy. 
Wysunęli onj szereg koncepcji, które 
zmierzają do radykalnej zmiany sytuacji. 


UZYSKAMY SETKI MIESZKAŃ 


Debatę podsumował prezydent Minor, 
który zapowiedział rewolucyjne wprost 
zmiany w dziedzinie polityki mieszkanio- 
wej naszego miasta. Stwierdził on, że 
Zarząd Miejski po uzdrowieniu sytuacji w 
budownictwie į na odcinku remontów, 
skutecznie rozwiąże problem mieszkanio- 


W pierwszych 
poczyna się w Łodzt'eeloówa, zakrojona na 
szeroką skalę akcja, zmierzająca do upo- 
wszechniania filmu w środowisku praco- 
wniczym, 

Z inicjatywy Zarządu Głównego Zwią- 
zku Zawodowego Pracowników Przem. 
Włókienniczego, w porozumieniu z P.P. 
„Film Polski”, już od soboty 3 września 
w dużej sali kina „Przedwiośnie“ syste- 
matycznie będą się odbywały zamknięte 


seanse filmowe dla robotników. Wyświe 
tlane będą najlepsze i najwartościowsze 
obrazy przodujących produkcji. Każdy 
pokaz filmowy zostanie poprzedzony 20- 
minutowym występem artystycznym — po 


Uważajcie na jezdni! 


wy. Cel ten osiągnie się przez zastoso- 
wanie właściwej polityki lokalowej. 

Wydane będą instrunkcje obowiązują- 
ce dla wydziału i oddziałów kwaterunko- 
wych. „Daleko posunięta decentralizacja 
na tym odcinku — oświadczył prez. Mi- 
nor — z dniem dzisiejszym kończy się. 

1 sprawy mieszkaniowe odpowiadać bę- 
dzie wyłącznie wydział  kwaterunkowy. 
Jego polityka pójdzie w kierunku popra- 
wienia warunków mieszkaniowych klasy 
robotniczej, tak, aby jeszcze w tym roku 
wraz z nowowybudowanymi lokalami mo 
żna było oddać do użytku ludności setki 
mieszkań. 

Nie móżna dopuścić do tego, aby istnia 
ły w Łodzi lokale nienależycie zaludnio- 
ne tylko dlatego, że część domów jest wy 
łączona spod kwaterunku i gospodarują 
nimj różne instytucje. Wszystkie bez wy 
jątku domy łódzkie podlegać będą kwa- 
terunkowi. 


Seanse filmowe dla robotników 


Kino - za 25 zlotych 


Celowa akcja Zarządu Gł, Zw. Zawodowego Włókniarzy 


września rb. roz-|pisem najlepszych łódzkich zespołów 


świetlicowych. 

Bilety rozprowadzą w zakładach pracy 
oddziały Związku Włókniarzy, kierowni- 
cy świetlic i członkowie kół filmowych. 

Zgłoszenia na bilety od poszczególnych za 
kładów pracy przyjmuje również wydział 
kultury i oświaty Zarządu Głównego Zwią 
zku Włókniarzy, Łódź, Sienkiewicza 13. 
Cena biletu wynosi 25 zł na wszystkie 
miejsca. 

Seanse będą odbywały się w każdą sobo 
tę. Początek przedstawienia punktualnie 
o godz. 20, po: rozpoczęciu części artysty 
cznej na widownię nikt nie będzie wpu- 
szczony. (t) 


przechodnie ofiarami OypadKÓW 


wskutek własnej nieuwagi 


Na ulicach Łodzi często zdarzają się wy 
padki samochodowe, Przeważnie są one 
spowadewane winą kierowców, nieraz wi 
nę ponosi sama publiczność, która zacho- 
wuje się na jezdni nieostrożne, nie prze- 
strzegając obowiązujących przepisów. 

Wczoraj i przedwczoraj zanotowano w 
Łodzi pięć wypadków samochodowych. 
W jednym tylko wypadku winien był szo 
fer, którego zatrzymano do dyspozycji pro 
kuratora, reszta miała miejsce wskutek 
nieostrożności przechodniów. 

Przy zbiegu Piotrkowskiej į Daszyńskie 
to, z chodnika wbiegł wprost na zbliża: 
jący się samochód Wiktor Jekimenko (Kop 
cińskiego 48). Uległ on ciężkim obraże- 
niom ciała. 

O tej samej porze na rogu Piotrkow- 
skiej i Czerwonej. ze środka jezdni wy- 


i lekceważenia przepisów 


biegł śpiesząc do tramwaju Zenon Grze- 
lak (Wschodnia 21) i uderzył się o bok 
samochodu. Auto odrzuciło go na jezdnię, 
wskutek czego doznał pęknięcia podstawy 
czaszki, Pogotowie PCK odwiozło go do 
szpitala. 

Na ul. Marsz. Stalina wpadł pod moto- 
cykl 11-letni Zygmunt Potępski, dozna- 
jae ogólnego potłuczenia. 

Przy zbiegu Moniuszki i Piotrkowskiej 
autc osobowe, prowadzone przez Kowa- 
lewskiego Zygmunta (Zgierz, Długa 6) na 
jechało na przebiegającego jezdnię Kazi- 
mierza Urbańskiego, (Wojska Polskiego 
Nr 111), raniąc go ciężko, Kierowcę aresz 
towano. 

Musimy uważać na jezdni. Dotyczy tą 
zarówno kierowców iak i publiczność! 

(0) 


KONIEC SAMOWOLI 


Zlikwidowana zostanie raz na zawsze 
samowola na odcinku mieszkaniowym, si 
ła pięści nie może decydować. Włądze 
miejskie zwalczą te unomalię przez wyta 
czanie procesów karnych osobom, które 
bez przydziału zagarniają przemocą mie 
szkania, 

Wstrzymane zostaje natychmiast przy” 
dzielanie lokali mieszkaniowych dla celów 
biurowych instytucjom i przedsiębior- 
stvom. Wszystkie wolne lokale oddane 
staną w Łodzi robotnikom, a w pierw- 
szym rzędzie ewakuowanym z walących 
się domów. 

W poniedziałek odbędzie się konferens 
cja z przedstawicielami wszystkich urzę 
dów, instytucji i przedsiębiorstw, zajmu- 
jących mieszkania na biura. Miały one 
przez 5 lat dość czasu, aby wybudówać 
sobie domy dla biur. Otrzymają one obec- 
enie 1-roczny termin na zwolnienie lokali 
mieszkałnych. Wszystkie zwalniające 
się lokale, w których były biura, wszyst 
kie pemieszczenia, instytucji przenoszą 
cych się do Warszawy — przeznaczone zo 
staną dla rodzin robotniczych! 


ZMIANY W KWATERUNKU 


Jest jeszcze-w Łodzi wielki rezerwuar 
mieszkań, trzeba zagęścić lokale mało za- 
ludnione. Dwie rodziny mogą sobie dać ra 
dę w jednej kuchni, jest to o wiele lep- 
sze, niż taki stan, kiedy z sufitów wali 
się gruz na głowy. Dlatego w miarę moż 
ności miasto będzie dosiedlać lokatorów 
do dużych mieszkań, a przydziały na lo- 
kale powyżej 2 izb z kuchnią nie będą 
mogły być wydawane przez oddziały kwa- 
terunkowe, zanim nie zostaną zatwierdzo- 
ne przez wydział kwaterunkowy. Do te- 
go czasu nikogo do tych lokali się nie 
wpuści. , 

Zostaną nareszcie przetasowane kadry 
w samych organach kwaterunkowych. 

Kończąc naradę mieszkaniową, która 
zresztą nie jest ostatnią — prezydent je- 
szcze raz podkreślił konieczność zwalnia- 


nia lokali mieszkalnych, zajmowanych 
przez biura ,wzgl. zmniejszenia ich do jsto 
tnych potrzeb, o co — jak wiadomo — od 
dwóch lat stale walczy „Expresss Ilustro 
wany”. (cis) 


u 
Uwaga, młodzi 
miłośnicy muzyki 
Dyrekcja Państw. Średn. Szkoły Muzycznej 
w Łodzi podaje do wiadomośc: zaintereso= 
wanych, że w czasie od 29 sierpnia do 10-go 
września br. odbędą się dodatkowe zapisy na 
rok szkoln. 1949-50. Zapisy przyjmować bę- 
dzie Sekretariat Szkoły Al. 1 Maja 6 od go- 

dziny 9 — 14-ej. 

Szkoła rozporządza jeszcze wolnymi miej- 
scami w klasach fletu, oboju, fagotu, wiolon 
czel:, kontrabasu oraz nieznaczną ilością 
miejsc w klasach klarnetu, harfy 1 fortepia- 
nu. 
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Zmiany w lotach | Bydu 


na miesiąc wrzesień 

Z dniem 1 września rh wchodzą w ży 
leie pewne zmiahy w rozkładzie- łotów 
na liniach Katowice — Łódź — Gdańsk 
i Wrocław — Łódź — Warszawa. Zinie- 
nione zostają mianowicie godziny przy 
lotu i odlotu samolotów przybywaje- 
cych do Łodzi i wyruszających z nasze 
go miasta w gcedzimach popołudnie 
wych. 

Od czwartku smmolot z Katowic wyla 
tywać będzie o 10.15, przylot do Łodzi 
0 16.10, odlot z Łodzi e 16.50, przylot do 
Gdańska o 18-ej. 

Samolot z Wrocławia startować bę- 
dzie o 15.10, przylot do Łodzi o 16,03, 
odlot z Łodzi o 16.25, przylot do War- 
szafwyj o 17ej. 

Odłoty i przyloty w godzinach ran- 
nychfz Warszawy do Łodzi i Wrocła- 
wia oraz z Gdańska do Łodzi i Katowic 
pozostają narazie bez zmiany._Z. dniem 
1 października zaś wejdzie w życie no- 
wy zimowy rozkład lotów. (s) 


: , (| 

W nowej siedzibie 

szkczy zawodowe przem. 

x gumowego 

Centralne władze przemysłu gumowe" 
przydzieliły szeregowi szkół zawodowych bu 
dynki pofabryczne przy ulicy Tamki 12. Bu 
dynki te zostały w czasie lata przerob:one ł 
przystosowane do celów. szkolnych w znecz- 
nej mierze silami samej młodzieży szkół za- 
wodowych. Dzięki jej ofiarności prace 
montowe szkół zakończone będą Go dnia 1 
września rb., tak, że setki chłopców i dziew- 
cząt pragnących przygotować się do pracy 
w polskim przemyśle gumowym, będzie mo- 
gło w terminie rozpocząć naukę. 

Do przerobionego budynku przy ul, Tam- 
ki 12 przeniesone zostało m. in. Gimnazium 
i Liceum Przemysłu Gumowęgo, mies=cza- 
ce sie dotychczas w dzierżawionym budyn= 

u przy ul. Sędziowskiei 8. Zam! 
tów do klasy wsteonej liczatnej.: k'as LAJI 
już trwają, egzaminy wstępne wyznaczone 
zostały na 2 września. $ (a) 


Częstochowa wygralo 
w konkursie na PROCE 
zakład przemystu włókien 
łykowych 
Konkurs na przodujący zakład prze: 
mysłu włókien łykowych został już za- 
koóńczony. Na podstawie przestawio- 
ych osiągnięć postanowiono pierwszą 
nagrodę przyznać PZPLn hr. 8 w Czę: 
stochowie, drugą — PZPLn nr 6 w Kroś 
nie, zaś trzecią — PZPLn nr. 13 w Ża- 

rach, ` 

Za podsławę do oceny przyjęto opra 
cowany poprzednio regulamin, dotyczą 
cy przekroczenia planu produkcyjnego, 
oraz jakości towarów (w) 


x 


Nową, rewolucyjną formę wznoszenia 
budynków zapoczątkowała Warszawa, 
przystępując do budowy t. zw. „domów 
szybkościowych”. -Terenem eksperymen 
italnym jest osiedle mieszkaniowe na 
Mokotowie, wykonaweg — Społeczne 
Przedsiębiorstwo Budówlane. Y 
_ Pierwszy „dom szybkościowy” rośnie 
fek na drożdżach. Według planu miał 
on być gotowy (bez robót stolarskich) 
w ciagu 30 dni Po czterech dniach pra 


cy murarze oświadczyli, że 3-aię 


„malowaniem! 
Trudno im nie 
równa obydwa z 


jęcia Pierwsze przed- 


Ruchem auromatu powoli podniósł las- 
kę i zaczął przekręcać jej gałkę. Jeszcze 
chwiłę, a zabłysła klinga wąskiego sztyłe 
Ę ukrytego w wydrążonym wnętrzu las 

i. 

Van Malten wolnym krokiem szedł w 
stronę. Strzelmirskiego. 

Strzelmirski szarpnął sznurem, którym 
skrępowane były jego ręce, ale więzy by- 
ly mocne, nawet nie drgnęły. 

To wszystko: i ren pachnący. kadzidłem 

okój i podobna w tej chwili do złej wie- 
my Fahira, a przede wszystkim t 
ten niesamowity, blady człowiek, zbliża- 
jący się ku niemu że sztyletem w ręku, 
wydało mu się wręcz irracjonalne. 

— Chyba śnię! — raz jeszcze usiłował 
zerwać swoje więzy, ale napróżno. A wte 
dy zróżumiał, że musi się poddać swemu 
Tosowi.... 

"Tymczasem straszny Holender stanął 
thż obok niego. Na twarży jego nie było 
ani wzruszenia ani gniewu, ani nienawi- 
ki. Miał oczy martwego płaża, a sim wy 

Jadal jak śmierć że średniowiecznego o- 


razu. 
Nie Śpiesząć sie przyłożył koniec aztv- 


letu do piersi Strzelmirskicgo w tym miej 
scu, gdzie biło jego serce. 

Leszek mimo woli spojrzał w stronę Fa 
hiry — ale w jej źrenicach dostrzegł tyle 
nienawiści i tyle dzikiej satysfakcji, że zro 
zumiał, iż nie ma już dla niego żadnego ra 
tunku! 

Ostęze sztyletu van Maltena wpiera się 
w jego ciało, ale nie przebija go jeszcze. 

— Uderz mocniej, a zostanę twoją! — 
zachęca go Fahira. 

— Dobrze! — rozszerzyły się źrenice 
Holendra, on zaś pchnał z całej siły, 


«n Ból, jaki uczuł Strzelmirski w okoli- 
cy serca, był mocny, przejmujący. Tak 
mocny; że Leszek zbudził się nagle ze swo 
jego fantastycznego snu. 

Szeroko otworzył oczy. 

— Gdzie jestem? — nie mógł się w 
pierwszej chwili zorientować w sytuacji. 

Zbierał powoli rozproszone myśli, odru 
chowo przekręcając kontakt, 

Fala elektrycznego Światła zalała po- 
kój, a wraz z nią wróciła pełnia świado- 
mości trochę zamroczontgo człowieka. 

— A zatem iestem u siebie na górze. w 


Yak było we wtorek, 23 bm. w południe... 
rowyjzacił pracy całego, przeszła 60- 


om o 72 izbach oddndzą do użytku w|go zespołu, terininoweniu dos 
cigpu 20 dm i to wraz ze stolarka i po- | materiału, 


uwierzyć, gdy się po: |nej pracy w: 


jemy „dom szybkościowy'! 


stawia stan robót w południe dnia 23 
bm. (tj. trzeciego dnia od rozpoczęcia 
pracy), drugie wykonane zostało naza- 
|utrz o tej samej porze. 


Na terenie „domu szybkeściowego” nie 
widać gorączkowego pośpiechu, biegae 
niny. Wszystko odbywa się planowo, 
spokojnie. Us gte wyniki zawdzię- 
czają „muranowianie* nie swojemu ra- 
cjonalizatorstwa lecz wzerowej organi- 


m 2a 


obowe 

aniu 

doskonałej  dożumentacji 

technicznej i zastosowaniu w normal 

kich usprawnień ra- 
(0) 


omalizatorów! 
“o 


ej 
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moim paryskim hotelowym pokoiku... A 
Fahira? Co mi śię fito, a co było rzeczy- 
wistością? 

Na stoliku leżał 
mirski powoli podni 
jego zapach, pom 
nią nardu. 

— Kwiat o” Tahiry.. A zatem rzeczy” 
wiście wczoraj wieczorem w, musie-halla 
„Zorion” spotkałem się z Fahira: Spędzi- 
łem z nią pół nocy i piłem trochę za du- 
żo wina. Potem pożegnaliśmy sie przed 
brama ici domu. A reszta to bvl tylko sen: 
famrastyczny sen, podobny do sensacyl: 
nego amerykańskiego filmu... — siedział 
zamyślony na brzegu łóżka, trzymając w 
ręce na pół zwiędnięty kwiat. 

Zapach goździka jest słodki, mocny, a 
jego kolor przypomina mu inną czerwo- 
ność — wargi Fahiry i smak.ich pocałun- 
ków. 

Odżywają w nim wspomnienia o wczo 
rajszej nocy i krew uderza mu do głowy. 
Dziś wieczorem odnajdę ją znowu w 
uZorionie”. Czv* ne umówiliśmy się tam? 
Będę patrzył jak tańczy. a potem pójdę 
do jej garderoby! — uczuł tęsknotę i pożą 
danie. 

— Póide ram wieczorem 0 godzinie 
ósmej... i ciekawym, czy i dziś spotkam 

* Maltena? — machinalnie spojrzał na 
zegarek i nagle sobie uprzytomnił, że prze 
cież dziś o godzinie dziesiątej rano, a 
więc za cztery godziny odjeżdża jego po- 


mny goździk. Strzel 
1 go 1 uczuł mocny 
y ze zwiotczałą wo 


ciąg, którym ma wracać da kraju. 
— Ach, prawda! — odruchowo otwo- 
rzył portfel ażehv sie nrzekonać. czy nie 


Ne i ka? 
a co się CZEKA: 
Maszyny, aparaty i zegarki „odpo- 
czywają* po drodze w 
Zapowiadane przez nas tłektryczne ma 
szyny do szycia już nadeśżły, ale w sprze 
daży ich jeszcze nie ma, Poza tymotrzyma 
liśmy pewną ilość aparatów fotograficz- 
nych „Practiflex” w cenie 33 i 30 tyś, zł, 
(obiektyw „Tessar“ i -„Biotar”), zegarki. 
inne rzeczy, cieszące się dużym powodzę- 
niem na rynku. 

Nic jednak ż tego wszystkiego nie skie 
rowano jeszcze do PDT. Dlaczego? ; T'o- 
war ten znajduje się w Centrali Hardlo- 
wej Przem. Precyzyjno - Optycznego w 
Łada, a PDT na próżno kołacze o jego 
wydanie. 

Jak słychać, CHPPO „załatwia niezbę 
dne formalnofci”„. Bardzo nas interesuje, 
jak dlugo to jeszcze potrwa. Bo ludzie się 
jeż niecierpliwiąl (5) 


Bezpłatne kursy 
języków obcych 

Dnia 7 września rb. wznawiają pracę 
kursy języków obcych dla dorosłych ist- 
niejące przy Wydziale Oświaty Zarządu 
Miejskiego w Łodzi. 

Na kursach wykładane są następujące 
języki: rosyjski, angielski, i francuski. 

Zapisy przyjmowane są już od wczoraj 
w kancelarii Kursów przy ul. Piotrkow- 
Będą One nadal przyjmowańe 
iałki, środy i piątki w godzi< 
6.30 do 19. 


w poni 
nach od 1 


ia półkach księgarskich 


Nalsładem Spółdzielni Wydawniczej „Książ 
ka i Wiedza” ukazały się następujące wy- 
dawnsętwa: 

Bartelski — Patrol, Biil-Białocerkowski — 
Opowiadania, Dreiser — Finansista. 

Dokumenty i materiały z przedednia TI-ej 
walny, t. IL 

Krasowrki — Watykan a Polska. 

Michalek — Bylo to całkiem proste. 

Nexo — Pelle zwycięzca t. I, II i IM, 

Spzsowski — Wybór pism. 

Stalin. Socjaldemokratyczna Partia Ro- 
sji ł jej najbliższe zadanią. 
liński — Jak wykonałem 721 proc. nor- 


t — Droga do wolności, 
Jakowski — Radio-Październik, 


M 
Panawa — Krużylichą, 
Wsłowski — Gnieźnieński list Episkopatu 


Wilęsek = Nr 16. pro 
Armand- — Tourer, 
prelser — Tytan. 
Nreiser — Proces. 
Dygasłński — W Swojczy. 

Enzcls — W kwesti! mieszkaniowej. 
Jefremow — Biały Róg, 


Lenin i Stalin — Współzawodnietwo pracy 
Morikowicz + Olcznkowa — Pawełek w 0 
dzie zosiogicznym. - 

k — Nasza, szkola, 

Wston da: teorii marksizmu. 

sł — W kot! 

Wysodrki S. L. — Ruch okrężny i obrót ka 
pitalu. 

Wnrskowa — Cze. ta org 
TIDAS AN. ACT. MELIE WI EST SEA 
zgubił kupionego Jeszcze wczoraj w biu- 
rze podróżnym bile 

— W porządku! Biler: irst, obok zaś nie 
go bieli się starannie złożony arkusz pa- 
— pożegnalny lisr od Krystyny Wie 
wny. 


mimo woli nrzebiegł go znowu oczyma. 
— List od Krystyny! — neze? w sercu 


się wypowiedzieć tliwość i 


WZFUSZ: . 

— Pożegnalny list od Krystyny! — zo 
baczył jak na jawie jej dobre oczy kolo- 
ru szafirów rozświetlonych słońcem. I wy 
dało mu sie, że po raz drugi zbudził sie z 
jakiegoś złego, niepokojącego snu. ` 

W jednej ręce trzyma pachnący goź- 
dzik, w drugiej pożegnalny list Krystyny. 

Strzelmirski jeszcze tylko przez chwilę 
siedzi niezdecydowany, a potem szybkim 
ruchem odsuwa od siebie czerwony goż- 
dzik. Teraz wie już dobrze, jak ma postą 
pić! 

— Jak mogłem myśleć o tym, żeby po- 
rzucić Krystynę i wyjechać z rą drugą! — 
odpływają od niego wszystkie jego poprze 
dnie postanowienia i wahani 

Nie watpił wprawdzie, że Fahira ko- 
cha go rzeczywiście. ale kto ma do niego 
większe prawo? Ona czy Krvstyna? 

Może rzeczywiście przy boku Fahiry 
czekałoby go bardzo niczwykłe życie. Ale 
kim srałby się wówczas? Brutalnie mówiąc 
utrzymankiem upartej kobiety, która wre 
szcie postawiła na swoim i dosłownie 
weta go do niewoli 


Sas 


Nr 238 


Na moim _ ekranie 


Od Annasza do Kajfasza 


Najpierw — fakty. Gdy przyszedłem 
wczoraj rano do redakcji, powiedziano mi, 
że dzwonił jakiś obywatel z PSS-x, że zo- 
stawił swój numer telefona i prosił, żebym 
się z nim zaraz skomunikował, bo ma mi 
cc do powiedzenia, 

Połączyłem się więc z danym nume- 
rem. Informacja dotyczyła otwarcia 2-ch 
nowych placówek zbiorowego żywienia 
(o czym donosimy na innym miejscu), po 
nieważ zaś jestem człowiekiem dokład- 
nym — poprosiłem o pewne uzupełniające 
szczegóły. Zwłaszcza interesowało mnie, 
ile obie placówki będą wydawały dziennie 
obiadów i dań gorących. 

Informator nie umiał na to odpowie- 
dzieć, oświadczył jednak, że ciekawość 
moją pod tym względem zaspokoi obywa 
tel Różycki, bo to jest jego dział, Nie zna 
łem numeru telefonu ob. Różyckiego, 
więc poprosiłem o takowy. Nie odpowie- 
dziano mi odrazu. Poczekałem dobrych 
kilka chwil, zanim wreszcie mój informa- 
tor (człowiek zresztą b. uprzejmy) zako- 
munikował mi radośnie: 

— 193-78! 

Zadzwoniłem więc pod numer 193-78. 
Odezwał się jakiś miękki baryton. 

— To nie tu. Proszę dzwonić pod 
182-50... 

Cóż zrobić? Kto pyta, ten nie błądzi. 
Dzwonię zatem pod 182-50. 

Tym razem usłyszałem tenor. 

— Pan się źle połączył. Pan Różycki m 
rzęduje pod numerem 181-60... 

1 cóż, miły czytelniku?.. Na tym krop 
ka, Informacji wprawdzie nie otrzymałem 
ale też więcej już nie dzwoniłem, bo ostat 
ni podany mi numer — 181-60 w ogóle 
nie odpowiadał... 


4) 

'A teraz — wnioski, Poszczególne agen 
dy, działy, wydziały i oddziały najrozma 
itszych instytucji stale się przenoszą. Jeże 
li nie z jednej wlicy na drugą, to z piętra 
na piętro. Trudno — na to nie ma rady 
Ostatecznie reorganizacje są często rze- 
czą konieczną i celową, 


Przeprowadzające się agendy, działy, 
wydziały i oddziały rzadko kiedy zatrzy- 
mują dotychczasowe numery telefonów. 
Przeważnie otrzymują nowe numery w 
spadku po innych agendach, działach i wy 

ziałach. 

Atrzw. ogół nie o tym nie wie, a co 

najgorsze, musi tracić dużo czasu, ażeby 
odnaleźć odpowiedni numer telefonu, Ka- 
talog telefoniczny w ogóle nie wchodzi w 
rachubę, gdyż nie uwzględniając zmian, 
które zaszły w ciągu ostatnich trzech lat, 
nie może rzecz prosta, wiedzieć o najnow 
szych. Biuro numerów jest przeważnie za- 
jęte (zresztą również nie wie o zmianach), 
a trzecia droga, jaka pozostała tj. sposób, 
który na sobie doświadczyłem — również 
nie daje dobrych wyników. 
„I to jest właśnie winą poszczególnych 
instytucji, Czy nie możnaby sporządzać na 
zwykłej kartce papieru spisu tych kil- 
ku telefonów, które się zmieniły? Kartka 
taka leżałaby sobie koło książki telefoni- 
cznej, albo w samej książce,  interesanci 
nie musieliby tracić czasu, ani pieniędzy 
(licznik w centrali pracuje skrupulatnie), 
gdyż kierowano by ich odrazu pod wła- 
ściwy numer. Inni zaś nie musieliby dener 
wotwać się, czekając na sygnał centrali, co 
obecnie często ma miejsce wskutek prze- 
ciążenia i zablokowania linii telefonicz- 
nych! (ja) 


Ograniczenia prądu 
dla przemysłu prywatnego. 


W Zjednoczeniu Energetycznym Łodzi 
odbyła się konferencja z przedstawiciela 
mi przemysłu prywatnego w sprawie ogra 
niczeń w z życiu prądu w nadchodzącym 
sezonie jesienno - zimowym. Ogranicze- 
nia muszą być wprowadzone w związku 
ze wzrostem zużycia energii dla celów 
oświetleniowych., 

Ustalono, że fabryki prywatne będą 
mogły korzystać w porze nocnej z energii 
elektrycznej dopiero od 22-ej i tylko do 
Bodz. 6 rano. Poza tym we wrześniu będą 
one mo-ly korzystać z prądu jedynie w 
Aznach od 9 rano do 19-ej w paźdz er- 
u od 9—17, w listopadzie, grudniu 
="miu od 9—16 a w lutym 1950 r. od 
(a) 


n 


9-oj do 17-ei. 


Już od 5 lat 


daje tylko „exire 
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Wincenty Gryź z PZPB Nr 8 od dawna rozgryzł sekret produkcji dobrej, bezbłędnej tkaniny 


Zagadnienie „extry”, czyli bezbłędnej 
primy w produkcji przemysłu bawełnia- 
nego — zelektryzowało cały kraj, Jak to 
będzie teraz z tą jakością, ilu nowych 
przodowników najlepszej, najdokładniej- 
szej pracy wyłoni nowy system premiowa 
mia za „extrę'? — oto zagadnienia żywo- 
tne w każdej fabryce, w każdej „bawełnia 
nej jedynce”, „dwójce“, „trójce“ czy „sió 
demce“, 

Nie wszyscy jednak wiedzą, że zanim 
jeszcze pomyślano o premiach za bezbłęd 
ną produkcję, zanim zagadnienie „extry“ 
stało się hasłem dnia, w Łodzi w jednej z 
pomniejszych fabryk pracował i pracuje 
nadal skromny i zdawałoby niczym nie 
wyróżniający się tkacz, który ed r. 1945 aż 
po dzień dzisiejszy produkuje na swych 
krosnach samą „extre“! 

Tym tkaczem jest ob. Wincenty Gryź z 
PZPB Nr 9 zamieszkały przy ul. Żerom- 
skiego 103. = 


. 
PIĘC LAT BEZ BŁĘDU 

Na dziedzińcu fabrycznym PZPB nr 9 
gwarno jak w ulu. To robotnicy, którzy 
przed chwilą zakończyli zebranie w spra- 
wie nowego regulaminu premiowania 
omawiają swoje sprawy. „Extra“! 43 prot 


Barwny korowód „krakowianek” 


premii za „extrę”... oto urywki zdań, jakie 
słychać dokoła, I naraz pada nazwisko 
Wincentego Gryzia. 

— Gryż! Gdzie jest Wincenty Gryż?! — 
wołają tkacze. Okazuje się, że nie ma go 
wśród towarzyszy pracy, którzy tylekroć 
z podziwem patrzyli na jego tak wytrwałą 
i tak chlubną, pięcioletnią pracę na odcin 
ku podniesienia jakości naszej produkcji. 

Z gorączkowych, chaotycznych słów nie 
wiele możemy zrozumieć, dopiero w kan 
torku dyrektora produkcji „zasięgamy ję 
zyka”. Wincenty Gryź, tkacz na dwóch 
krosnach pracujący na najcięższym arty- 
kule eksportowym przez całe 5 lat nie 
zrobił nigdy ani jednego błędu. Jego pro 
dukcja była zawsze idealna, niezależnie od 
asortymentu, który mu przydzielano, 


WSPANIAŁY PRACOWNIK 

— Nasz Gryź jest fenomenem w swoim 
rodzaju! — mówi naczelny dyrektor ob. 
Chrapkiewicz. — Kiedy jeszcze zagadnie- 
nie „extry” było nieznane, kiedy niektó- 
rzy tkacze woleli wymieniać swą pracę na 
jak największe zarobki przy krośnie, Gryż 
mie żałował czasu na to, by wypruć naj- 
mniejsze gniaźdko, podciągnąć najmniej 
zluzowaną osnowę, sprawdzić najdokład- 


Serdeczne i wzruszające pożegnanie dzieci polskich z Francji 


Dzieci polskie z Francji po kilkutygod 
niowym pobycie ną koloniach letnich o- 
puściły wczoraj nasze województwo. 

Pożegnanie odbyło się w Łodzi. Miało 
ono charakter uroczysty i wzruszający. 
Żal było dzieciom Polonii francuskiej roz 
stać się z kolegami į koleżankami, z któ 
rymi zdążyły się już zaprzyjaźnić, Waxa- 
cje w Polsce były piękne! 

Rano 200 dzieci „francuskich“ przyje- 
chało z Grotnik, Porszewic i Rogów na 
stację Łódź - Kaliska. Powitał je wice- 
prez. Bugajski, przedstawiciele Ligi Ko- 
biet i ZMP. Z dworca wszyscy udali się 
autokarami do CRDK, gdzie wręczono w 
darze dziewczętom ludowe stroje krakow 
skie į bieliznę, chłopcom zaś —mundurki 
harcerskie i po komplecie bielizny. 

Dzieci tak uradowały się upominkiem, 
od robotników łódzkich, iż prosiły, aby 
pozwolono im się przebrać w ludowe stro 


je 1 mundurki, 

Nastąpiły przemówienia pożegnalne. 
Przedstawiciele dziatwy zagranicznej wrę 
czyli reprezentantom społeczeństwa pięk- 
ny album pamiątkowy z kolonii, oraz wią 
zanki kwiecia. Uroczystość zakończono 
śpiewem, tańcami i deklamacjami, wyto 
nanymi przez dzieci z Francji. Zachwyt 
wzbudził występ 85 dziewcząt, które wyko 
nały nauczonego w kraju „trojaka”. 

Z CRDK dziatwa w nowych strojach 
udała się pochodem „przez Piotrkowską 
do „Gospody Ludowej” na obiad, a stam 
tąd do kina „Gdynia” na pokaz krajowych 
aktualności filmowych. 

O 20-ej nastąpił odjazd z dworca Kali- 
skiego do Wrocławia, gdzie znajduje się 
punkt zborny dla blisko 1300 dzieci pol- 
skich z Francji, które bawiły na wczasach 
w różnych punktach kraju, stąd specj 


nym pociągiem dzieci wrócą do Franc 


niej wątek, poprawić najdrobniejszą skaz 
kę w tkaninie. Nie patrząc na nagrody 
czy premię, ani na to jak jego praca zo- 
stanie określona w języku urzędowym, 
produkował sztuka po sztuce bezbłędnie. 
Produkował „extrę“ jeszcze wtedy, kiedy 
w ogóle nie było o niej mowy. 

— Szkoda, że go nie ma teraz w fabry 
ce — wtrąca dyrektor produkcji ob. Mo- 
kwiński, — Zobaczylibyście go przy war- 
sztacie. Do krosna naszego Gryzia powinni 
przychodzić w kolejce wszyscy tkacze, któ 
rzy tłumaczą się że nie zawsze jakość pro 
dukcji jest zależna tylko od ich pracy. 
Warto, by zobaczyli jak pracuje Gryź, 
jek pilnuje majstrów, jak dokładnie spra 
wdza i sam kontroluje swą robotę. 
A przecież nie jest Herkulesem, ma już 58 
lat i oddawna stoi przy krośnie. Jednak 
Gryź ma na wszystko wystarczającą :lość 
czasu i sił. To wspaniały pracownik! — 
kończy z podziwem. 


SIOSTRY FRYCH STAJĄ DO 
KONKURSU! 


— Extra extrą, ale nasz konkurs też 
wart zachodu! — śmieją śię tkaczki i po- 
patrują po sobie wyczekująco. Która pier 
wsza, która zajmie się organizowaniem 
zespołu najlepszych į najzdolniejszych 
tkaczy, by wziąć udział w ogłoszonym 
przez Zarząd Związku i CZPB konkur- 
sie? * 

Siostry Frych idą na pierwszy ogień. 
Oto jedna z nich Helena z domu Frych, 
obecnie Szewczyk nie namyśla się długo. 
Zna przecież całą salę jak własną kieszeń, 
wie więc doskonale na kim można w pier 
wszym rzędzie polegać. 

I już jest zespół, w którym oprócz Jó- 
zefy Zduniak. i Stanisławy Skiba bierze 
udział i jej rodzona siostra Władysława 
Frych, dotychczasowa jej zmianowa z jed 
nego zespołu krosień. Za Szewczykową do 
organizowania zespołu zabiera się Helena 
Reyma oraz Stanisława Bolińska, 

W ten sposób na ręce dyrekcji produk- 
cji, oraz Rady Zakładowej wpłynęły zgło- 
szenia już: od trzech zespołów całkowicie 
skompletowanych, a wszystkie znaki na 
niebie i ziemi wskazują, że niebawem bę 
dzie ich więcej. -. 

Tak otó zaloga PZPR nr 9 odnowiada 
na wez ie do jak nsilepszej jakościowo 
produk (w) 


a 
koloniach 


Dzieci iódzkie' 


w Karpaczu 


Bawią się, odpoczywają i... tyją. — Ktoś od „Wicka 


i Wacka“. — Starsi chłopcy uporządkowali kilka ulic 


Już z daleka dobiega mas wrząwa. 
Wśród dziecięcych głosów. nawoływań 
1 perlistego Śmiechu grzmi tubalny 
okrzyk: 

— Junacy wyznaczeni ną dziś do pra 
cy, zbiórka! 

Tupot nóg i na małym płacyku usta- 
wia się grupka chłopców. 

Tuż przy głównej, gęsto zadrzewionej 
ulicy w Karpaczu, miedaleko stacji ko- 
tejowej, przycupnęty trzy długie baraki 
Na. środkowym widnieje duży napi: 
„Kolonia TPD z Łodzi”, 235 dzieci robot 
niczych i chłopskich w wieku od lat 12 
do 18-stu przyjechało tu na wypoczynek 
po słońce i radość. 

W małym schludnie utrzymanym po- 
koiku higienisty sprawdzamy karty 
uczestnictwa, które posiada każde dzie 
cko. Wszystkie były ważone w pierw- 
szym dniu pobytu i dziś przed wyjaz- 
dem okazuje się, że prawie wszystkim 
przybyło na wadze od 3 do 5 kg. Przy 
tym dziewczęta, nie dbające w tym wie 
ku jeszcze o linię, tyją prędzej niż chłop 
cy. 

Na każde 25 dzieci przypada jeden 
wychowawca, odpowiedzialny za opiekę 
nad powierzonymi mu chłopcami i 
dziewczętami. Nad całością czuwa dyr. 
Rynkowski z Łodzi. 

Wchodzimy do baraków otoczeni 
madką dzieci Wiadomość, że przyj: 
chał ktoś „od i Wacka“ roznosi 
się lotem blys Pupilek kolonii 

zam. w Łodzi 


gro 


przy ul. Al. 3*go Maja 22 jest najmłod- 
<zym uczestnikiem turnusu. Zażenowa- 


ny trochę naszymi pytaniami odpowia- 
da nieśmiało, że jest w Karpaczu pra- 
wie miesiąc i że szkoda. iż już niedlugo 
będzie trzeba. wracać. 

— Ale najważniejsza jest szkoła. Mu 
szę szybko skończyć naukę, żeby pomóc 
tatusiowi, który pracuje w fabryce — 
kończy rezolutnie swe zwierzenia. 

Kinga Nowak zam, w Łodzi przy ul. 
Przędzalnianej 181 jest „królową kolo- 
nfi“ ze względu na swe imię. Również i 
oma bardzo żałuje, że trzeba wracać do 


cu tak mało było słońca. Ale i tak ba- 


wiliśmy się doskomale i odpoczęliśmy 
przed nowym rokiem szkolnym”. 


—A m przywiózł nam pan „Wicka 
ií Wacka“ — pyta 13-letni Wojciech 
Krawczyk z Przędzalnianej 64. — My 


tu. codziennie czytamy gazety z naszego 
miasta — mówi z dumą. Na pytanie czy 
tęskni do domu, odpowiada że chciałby 
już zobaczyć swoją matkę. która pracu- 
je w kuchni w Państw. Wytwórni Pa- 
pierów Wartościowych. 

— Stasia, Janka. prędko, bo zaraz wy 
chodzimy na „Śnieżkę* — popędzają 
się nawzajem dziewczęta i po ku 
chwilach duża grupa pod przewodnic- 
twem instruktorów zdąża stroma szosą 
pod górę. 

Tymczasem starsi chłopcy szli na 
„swoją trzydniówkę”, Młodzież łódzka. 
choć jest na wczasach, chętnie doku- 
mentuje wyrobienie obywatelskie i w 
ciągu ostatniego miesiąca w ramach 
tych właśnia trzydniówek uporządkowa 


ła kilka ulic w Karnaczu i naprawili 
Popu linię telefoniczną na „Śnież 
kę, 

Mimo, że pogoda specjalnie mie dopi- 
sała większość dzieci jest brązową i wy 
gląda bardzo dobrze, Nie mają żadnych 
skarg, chyba tylko użalają się, że... kie- 
rownictwo każe spać po obiedzie. 

Odprowadzani serdecznym — „do zo- 
baczenia w Łodzi“ — żegnamy ten pięk= 
ny ośrodek kolonijny. (b) 
woo wowwm 

OGŁOSZENIE 

Wydział Oświaty Zarządu Miejskiego w 
Łodzi uruchomi w roku bieżącym w następu 
jących punktach Miejskie Szkoły Powszech- 


ne dla Dorosłych: 

1) Wierzbowa 37-39, 2) Próchnika 42, 3) 
Jaracza 63, 4) Limanowskiego 121, 5) Pod- 
miejska 21, 6) Kopcińskiego 54 i 7) Sienkie- 
wicza 35 (dla głuchoniemych). Szkoły te będą 
posiadały filie: 1) Staszica 1-3, 1 Maja 87, 3) 
Przyszkole 42, 4) Ruda - Pabianicka, Rudzka 
56. 5) Mazowiecka 54. 

Zapisy kandydatów do szkół rocznika 1933 
z starszych będą przeprowadzane w dniach 
29, 30 £ 31 sierpnia od godz. 16 do 20. Urodze 
ni w roku 1934 : 1935 będą przyjmowani, o ile 
przedstawią świadectwo zatrudnienia. 

Zapisy do zespołów g:mnazjalnych odbedą 
się 29, 30 i 81 sierpnia przy ul, Sienkiewicza 
46, Armii Czerwonej 41, Żeromskiego 36, Trę 
backiej 8 : Rzgowskiej 20 w godz. od 16 do 


Zanisy na kurs przygotowawczy "do matur 
odbędą się przy ul. Gdańskiej 90 w tym sa- 


ie kursy o programie szkoły pow= 
dla dorosłych (zajęcie w niedzielę), 


zapisy w tym samym czasie — ul. Kilińskie- 
go 141. 839-u 


SW 6 
Nasi przodownicy 


WACŁAW JASIR 

— mo nie tylko nasz dobry pracownik, a- 
le i utalentowany działacz świetiicowy — 
mówi o 24-letnim Wacławie Jasiku dyr. na- 
czelny PZPDZ. Nr 1 ob. Zajączkowska. Re- 
daguje bardzo interesująco i z humorem ga 
zetks fabryczną, pisze zręczne i miłe wiersze 
okolicznościowe, bierze czynny udział w wy 
stępach zespołu dramatycznego, słowem jest 
duszą naszych wszystkich występów świetli- 
cowych. 


Wacław Jasik słuchając 
śmiejs się zadowolony. 

— Wcale mi to trudno nie przychodzi — 
wtrąca — cóż ja bym robił bez świetlicy, 
bez naszych kolegów i koleżanek. Dlatego z 
największą radością poświęcam im swój wol 
ny od pracy czas! 

— A jakie pan ma plany na przyszłość? — 
pytamy. 
— Przede wszystkim pragnę w nowym €- 
tapie naszego wspólzawodnictwa podnieść 
Jakość dzianiny na molm dziale. Mam nadzie 
Je że d tym razem, tak jak poprzednio, nie 
ominie mnie nagroda. Poza tym postanowi- 
łem szkolić się na majstra. Na takiego maj- 

stra! 

Wysoko podniesiony łokieć prawej ręki 1 
wegołe spojrzenie świadczą, jak dzielny bę- 
dzie ten nasz przyszły majster dziewiarski. 
Żcgnając się z sympatycznym młodzieżow- 
cem, życzymy mu jak najszybszego spełnie- 
nia jega pieknych mlanń' 


Dokąd dziś pójdziemy 
TEATRY 


WOJSKA POLSKIEGO Halka g. 14 Traviata 19 
KAMERALNY — Szczygli zaułek 
OSA — Krawiec w Zamku. 


KINA 


ADRIA — Pepita Jimenez 16, 18, 20 
BAŁTYK—Spiewak Nieznany 17, 19, 21 
BAJKA— Trzeci Szturm 18, 20,30 
GDYNIA—Ptogr. Aktualności 
Hel—Siedmiu śmiałych. (dla młodz.) 16, 18,20 
MUZA — Koriera 18, 20. cą 
POLONIA — Dni zdrady 17, 19, 21 
PRZEDWIOŚNIE— Aktorka 16, 18, 20. 
ROBOTNIK—Lekkomyślna siostral5.30 18, 20,30 
ROMA — Niecierpliwość serca 18, 20,30. 
REKORD—Krqżownik Wareg dla mło 

dzieży 16. — Tajemnica wywiadu a. 18, 20 
STYLOWY — Powrót do domu 16. 18, 20 
ŚWIT—Antoni i Antonina 18, 20, 
TATRY—Dzieci z jednego podwórka 16, 18, 20 
TĘCZA— Tragiczny pościg 17, 19. 21 
WISŁA—Dni_zdrady 16,30 18,30, 20,30 
WŁÓKNIARZ — Śpiewok nieznany 

16,30, 18,30 20,30. 
WOLNOŚĆ — Klęska szpiega 16, 18, 20. 
ZACHĘTA — Trójka Tretl „16, 18, 20. 
YYYY RAYA YASAKA ENYA ANAIEN NANANA NAAI 


OGŁOSZENIA DROBNE 


zasfiarowanie pracy |__ZAGURIONO 
KROJĘZY [nil na bieli | AGUBIONO  ksigžo 
znę dzioną, szwaczki | =% 


i jielicki 
aa ovarlok dwvtgielna | papierosów „_ Bialicko 


na wyjazd — poszuki 


tych pochwał 


wane. Mieszkanie za- NEŁA ks 

peWniona. Zgłoszenia | Ubezpieczalni Spole- 
Narutowicza 5-5 mię: | znei _ Dzieniakowsci 
dzy Z=8i 4750 | Stefan, Szadek, War 
POSZUKUJĘ wykyali- ONO TE 
fikowone  gorseciarki | AGUBIONO 4 legity 
z krojem. B. Ślimak, | macie tramwajowe, !e 


giiymację związkową, 


Wschodnia S6 m, 1 „| dowód osobisty Kune 


a 
EJ 


spina i. | Irena. _ Konstantynó: 
POMOC domowa po- | Karela al 7613 
trzebna, Narutowicza SKRADZIONO suczkę 
5l m. 15. 475) 

czarno srebrzystą, 
POTRZEBNI. chłopcy |włos długi uszy ału- 


zapoznani z mechani- 
czną obróbką drzewa 
Kwałera zapewniona. 
Wytwórnia beczek, — 
Łódź, Zglerska 56. 

POTRZEBNE wykwaiifi 
kowane szwaczki na 


gie dnia 26,8 49 r. Od 
prowadzić za nagro- 
dą. Miernicza 14 Łódź 
lub telefon 186-95. O- 
strzega się przed kup- 
nem: 4752 
SYPIALNIA i jadalnia 


bializnę oraz chałupni |do sprzedania, Jara 
Zgłasząć sief-ma |cza 3, IV p. prawo 
Andrzej godz, 4—6. 4748 


ZAPRESS ILUSH Fz 


Pierwszy Polak 7 


Ă— 


Nr 256 


10 miejsce 


Mordercze tempo na etapie Gdańsk-Bydgoszcz. — 
Niculescu po raz drugi zwycięża na mecie 


Spacerkiem przebyli kolarze odie- 
głość z Gdyni do Gdańska. gdzie mieścił 
się start ostry, Lekki wietrzyk od mo- 
rza zachęcił ich do wszczęcia walki już 
na pierwszych kilometrach. Odstał tyl- 
ko Szwajcar Gehri, któremu pękła kie- 
rownica oraz Wyylenda, narzekający na 
ból w kontuzjowanym kolanie. 

Pozostałych 72 kolarzy jedzie z wia- 
trem w zawody. Zapowiada się bardzo 
dobrze. Po 10 km bowiem formuje sia 
czołówką z G zawodników. wśród któ- 
rych rej wodzi Wrzesitski. Poza nim 
jadą: Kapiak, Rzeźnicki, indywidualista 
Piegat oraz Duńczyk Ammentrop i 
Włoch Zuchelłi. 

Rozpoczyna się fascynującą ucieczka 
Z każdym kilometrem przebytej drogi 
czołówka coraz więcej zyskuje na © 
sie nad pozostala grupą. Tempo w 
nosi 45 km na godzinę. Duńczyk z 
szą je jeszcze, chcąc wyrwrć się do 
przodu. Wyprzedziwszy Polaków o oko 
lo 30 metrów wygrywa lotny finisz w 
Tczewie. 

Wypad ten jest dla naszych kolarzy 
za Rroźny. toteż natychmiast go likwi- 
dują Duńczyk nie rezvzgnuje jednak 
tak łatwo. Jeszcze raz próbuje uciekać 
i jeszcze raz go dognano. Czołówka zbli 
ża się do Pszczółki, miejsca drugiego 
lotnego finiszu, Wygrywa go Nzeźnicki 
przed Ammenteorpem. Tempo w dal- 
szym ciągu utrzyrnuje się na 45 km na 
godzinę. Druga grups została już o kilo 


Lekkoatleci — n 


Kto bierze udział w 


Dzień rozpoczęcia nowego roku szkolnego 
obchodzony będzie w rb. bardzo uroczyście i 
dostarczy naszej dziatwie szkolnej specjalnej 
radości, Poza normalnymi uroczystościam: 0- 
raz szeregiem koncertów, poranków artystycz 
nych w teatrach i kinach — odbędą się na 
czterech stadionach łódzkich emocjonujące 
zawody we wszystkich dyscyplinach sportu. 

M. in. na stadionie ŁKS młodzież będzie 
przyglądeła się zawodom  lekkoatletycznym, 
ję: 2 udział wezmą następujący lekkoa- 

leci: 

60 mtr. kobiet — Głsżewska, Raszewska, 
Jezierska, Matera, Ślązak, Hofmokl, 

Srtafeta 4 razy 100 mir. koblet — Spójnia 


Sezon bokserski uważamy już za otwarty. 
Rozpoczął go lokalny „turniej” między za- 
wodnikami ZS. Włókniarza i pięściarzami in 
nych klubów. Ogółem stoczono 9 walk. 

Niestety, poziom większości tych walk mo 
żna z powodzeniem nazwać  „powakacyj- 
nym“. Szczególnie dotyczy to pięściarzy o re- 
nomowanych nazwiskach. Tak np. pierwsza 
para „much* — Kargier i Stasiak, daleka by- 
ła od formy, którą zwykle dysponowała w peł 
ni sezonu. Aczkolwiek technika była tutaj 
wyższa, to jednak druga para — Anielak — 
i Potocki, stoczyła bardziej porywającą wal- 
kę. N:e wątpimy jednak, że bokserzy w ogniu 
walk drużypowych nabiorą jeszcze „gazu”. 


Przyznać trzeba, że sędzia Sikorski zwra- 
cał bardzo dużą uwagę na czystość walk i^e- 
śli udzielał napomnień, czynił to w tym celu 
by zawodników przyzwyczaić do takiego sy- 
stemu boksowania, jakiego się używa na rin- 
gach zagranicznych. 

ZAKŁADY 

PRZEMYSŁU DZIEWIARSKIEGO 
im. OFIAR 10-g0 WRZEŚNIA 1907 R. 

w Łodzi, ul. Pictrkowska Nr 242-250 
zatrudnią natychmiast: 

1) TECHNIKA WŁÓRIENNIRA 
na stanowisko kierownika Wydz. 
Planowania 
TECHNIKA WŁÓKIENNIKA 
na stanowisko kierownika tech- 
nolczicznego (spec. maszyny sa- 
neczkówe) 

TECHNIKA BUDOWLANEGO 
na stanowisko kierownika inwe- 
stycji 

Wykwalifikowanych STOLARZY 
MURARZY, ŚLUSARZY, MALA 
RZY i DEKARZY 
Niewykwalifikowanych ROBOT- 
NIKÓW. 

Zgłoszenia osobiste z podaniem i życio- 
rysem przyjmuje Wydział Personalny 


3) 


840- 


ROZ 


„e Owakacyjna 


Rewia najlepszych pięściarzy na otwarcie sezonu w Kadzi. — 
Młodzież zaczyna gasić blaski „gwiazd“ 


metr w tyle. Niespodziewanie czołówka 
zmniejsza się o jednego kolarza. Uby- 
wa z niej Ammentorp, któremu pękła 
guma. 

Tymczasem druga grupa zaczyna 
przyspieszać jazdę. Tempo nadaje lea- 
der Niculescu. Szybko zbiera się wokół 
niego kilku kolarzy, wśród których znaj 
duje się 4 Włochów, 2 Rumunów, 2 
Francuzów, 2 Anglików, 1 Czech Oraz 
Wójcik, Nowoczek i Siemiński, Już po 
kilku minutach dochodza goniącego czo 
iówkę Ammentorpa. Temno przybiera 
jeszcze bardziej na siłe. 

Morderczy pościg trwa. Odległość po 
dość długim czasie zmnicjsza się już do 
500 metrów. Tymczasem i czołówka 
nie próżnuje. Znajdując się ciągle na 
„trzecim biegu* mijają Gniew. Wrzesiń 
ski, Rzeźnickit. Kapiak i Pieeat pragną 
„zpubić: po drodze Włocha Zuchellego. 
Na próżno — ten dobrze im usiadł na 
kółkn. 

I dopiero pech przychodzi im z pomo 
ca. W pobliżu miejscowości Świecie 
Zuchelli przebija gumę.. Wrzesiński i 
Rzeźnicki poprawiają się na stodłach 
Qnlądają się w tył. by sprawdzić, czy 
Włochowi rzeczywiście pękła guma 
I ten moment nieuwagi zaważył ra dal 
szych losach. 

Wrzesiński bowiem najeżdża na ka- 
mień i padając, pociaga za SCba Rzeź. 
nickiego, na którego zwalają się Kapiak 
j Pleqat. Minuta zaledwie  upłyneta 


aszej młodzieży 


zawodach 1 września 


Widzew. Związkowiec-Zryw, ŁKS Włókniarz. 
Skok w dal koblet — Matera, Głażewska 
Sadura, Muras, Ślązak, Hofmokl, 


100 mtr. mężczyzn — Antonow:cz, Dylikow 
ski, Lipowski, Kozłowski, Białek, Sikorski 
Lityński, Kowalski, 

800 mtr. mężczyzn Derwinis, Stępień 
Pasikowski, Ochterski, Musiałek, Gajewski. 
Kvndzik, Wójcik, Dębowski. 

Sztafeta szwedzka — ŁKS Włókniarz, Spó: 
nia, Chemia, Widzew, Związkowiec-Zryw. 
kok wzwyż mężczyzn — Kowalski, Ski- 
./Glzolewski. Sikorski, Antonowicz, Mok- 

s eelbrecht 


W wadze muszej Kargier (WŁ) nie rozstrzy | 
gnął spotkania ze Stasiakiem (Zryw). Pierw- 
sza runda upływa na wymianie niegroźnych 
ciosów. Kargier jest raczej w defensywie. 
Walka jest bardzo nieczysta, tak, że obydwaj 
zawodnicy otrzymują napomnienia za trzyma 
nie í bicie głową. 

Druga para „much* — to Anielak (Wł) i 
Potocki (Zryw). O ile Potocki uzyskał lekka 
przewagę w pierwszym starciu, to dwa na- 
stępne należały bezsprzecznie do Anielaka 
Zawodnikowi temu wchodzi spora ilość potęż 
nych ciosów, które wstrząsają przeciwni- 
kiem, Niestety. pomimo wielu dogodnych 
tuacji. za mało bije w korpus Walkę wygry- 
wa wysoko na punkty Anielak. 

Spotkanie „kogutów“ dostarczyło niemałe+ 
sensacii. Szaliński (Wł) zwyciężył przekony- 
wująco Czarneckiego. Ostatni odczuł poważ- 
na swej szczęce destruktywną siłę pra- 
wych sierpów Szalińskiego. W ostatniej run- 
dzie Czarnecki nawet lekko „pływał”, 

W piórkowej Brzóska (WI) gładko rozpra- 
wit się z prymitywnym nieco Kubiakiem 
(Ogniwo). Przy ciągłym punktowaniu przeciw 


(e DBA, 
w Łodzi, ul. Ogrodowa Nr 17 
zatrudnią natychmiast: 
1) INŻYNIERA - MECHANIKA f 
lub starszego technika na stano | 


PAŃSTWOWE ZAKŁADY 
PRZEMYSŁU BAWEŁNIANEGO NR 2 - 


wisko kierownika inwestycji. 
STARSZEGO TECHNIKA budo- 
wlanego na stanowisko kierownt 
ka Wydziału Budowlanego. 
KIEROWNIKA planowania do 
Wydziału Zaopatrzenia (Technicy 
mają pierwszeństwo). 
Wykwalifikowanych SLUSA- 
RZY I TOKARZY, 

Zgłoszenia osobiste z podaniem i życio 
m przyjmuje Wydział Personalny 
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forma 


gdy polska czołówka została Otoczona 
przez grupę z Niculescu na czele. 
Chcąc nie chcąc, Polacy muszą teraz je 
chać razem z nią. 

Ale i to A et nie trwa dlugo. Nicu- 
lescu jak strzałą wyrywa się do przodu. 
Pędzi z. szybkością okolo 48 km na po- 
dzinę. Za nim jak cień sunie nieustę- 
pliwy Ammentrop i pozostali kolarze 
zagraniezni. Polacy bronia się jak mo- 
gą. Kręca, jak tylko się da najszybciej. 

Nie wytrzymują jednak tego szalone 
go tempa, Odległość zwiększa się wyraź 
nie. I podczas gdy na przedzie ucieka 
9 kolarzy, wśród których nie ma eni 
jednego Polaka. za nimi jedzie grupka 
złożona z 18, kolarzy. Prowadza ją Pola- 
cy — Wrzesiński, Rzeźnicki i Siemiński, 
Piegat. zmęczony poprzednia ucieczką 1 
kilkukilometrową próbą  dotrzymanta 
kroku Rumunowi Niculescu — zostaje 
w. tyle. 

Nie na tym się jednak kończy. Czego 
nie dokonało mordercze temno, czynią 
to defekty. Szeregi Polaków przerzedza- 
ja się jeszcze bardziej. Na mniej więcej 
40 km przed Bydzoszczą wycofuje się z 
tej eruny Kapiak, nie mopąc dać sobie 
rady 7 falista droga. Nieco dalej: „łapie 
gumę" Wójcik. Zostaje. Dochodzi go 
Kapiak Oddaje mu swoje koło. Wójcik 
rzuca się w pogoń razem z Finem 
Lyukąsem. 

Tymczasem zagraniczna czołówka ma 
już prawie 4 minuty przewagi, Nic nie 
wróży. by odległość ta zmniejszyła się. 
A miasto już widać z oddali. 

Ciągle utrzymując szalone temvo. 9 
kolarzy wpada na stadion. Niculescu 
stacza porywajaca walke na prostej z 
Ammentropem. Wpada pierwszy na me 
tę, przy czym czas jego — 5:29:23 — jest 
9 sekundę lepszy do wyniku Duńczyka. 
Za nim w minimalnvrh odstenach wpa 
daja: 3) Olsen (D), 4) Snalazi (WI). 5) 
Clark (A). 6) Alis (Fr), 7) Rierort (Fr), 
8) Locatelli (Wł), 9) Sandro (R). 

I dopiero po przeszlo 3 minutach, przy 


ulebywsłym enlnziożmie tysjacy wi 
dzów: 10) WRZESIŃSKI — 5:33:02 | 0 
sekunde gorzej 11) Norhadinn (R), 12) 
NOWOCZEK 13) RZEŻNICKI. 16 SIĘ 


MIŃSKI. 


P: szawaki wrona) eia 7 wwócjmy, 


okserów 


niki, załadował weń kilka bardzo udanych 
seri z obu rąk. Walka mogłaby się inaczej 
skończyć, gdyby piotrkowianin potrafił roze 
gryźć Kubiaka. 

Dużo emccj: dostarczyła okało 2-tysięcznej 
rzeszy widzów walka w wadze lekkiej, w któ 
rej spotkali się Jędrzejczyk (WŁ) 1 Mikołaj- 
czyk (Aleksandrów). Niestety, trwała ona 
zbyt krótko, Jędrzejczyk, który swą postawą 
i sposobem atakowania du złudzenia przypo 
mina Korolewa, tak dobrze dał się we zna- 
ki przeciwnikowi że ten vo przełrzymaniu 
niertyszej rundy poddał się, 

W wadze półśredniej walczyli Nagajski 
(WŁ) i Tomicki (Piotrków). Łodzianin musi 
bezwzględnie zwrócić uwagę na sposób ata- 
kowania. Zbyt często bowiem uderza głową. 
O ile pierwsza runda jest raczej remisówa, 
to drugą i trzecią nieznacznie wygrywa Na- 
gajski. Szczególnie udana. były jego ciosy 
w żołądek. którym: bezusłannie demolował 
Tomickiego. Zwycięstwo Nagajskiego w peł 
ni zasłużone. 

W wadze średniej Kenicki (WI) wytrzymał 
tvlko jedną runde z Piórkowskim (Ogniwo). 
Po zainkasowaniu silnego ciosu. który pod ko 
‘niec starcia zwalił go na chwile na deski, zre 
zyenował z dalszej walki, 

Nie rozstrzygnięto także walki w wadze 
półciężkii Nieco wyższy Wałaszczyk (W1) 
był o wiele szybszy od przyciężkiego i bar- 
dzo wytrzymałego na ciosy Gampego (Ogni- 
wo). Ostatn: gdyby był bardziej agresywny, 
mógłby .rozłożyć" przeciwnika, wykorzystu 
iac syłuacie. kiedy ten bv} Brogav. Welasz- 
czyk przetrwał cieżk'e chwile i odwzajemnił 
się Gampemu soczystym: ciosami, które z ko 
lez jego zamroczyły. 

I wreszcie w wadze ciężkiej spotkali się 
„odwieczni* wrogowie — Jaskóła 1 Niewa- 
dzi. Niestefy, byla to najbrzydsza walka 
dnia. toczona pod hasłem: „przepraszam, że 
mocniej uderzyłem”. Obydwaj bowiem wy- 
raźnie sie oszczedzali Zwycięstwo na punkty 
nrzyznana 
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